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Wolne miasto handlowe Brody.
(Z  obrazów Galicyi.)

W olne miasto handlowe Brody, 12|- mil od 
Lw ow a oddalone, leży na samym wschodnim 
końcu G alicyi, blisko rossyjskiej granicy, pod 
50° 9 ' 3 "  północnej szerokości, a 43° wschodniej 
długości. Jest to po Lw ow ie najzamożniejsze, 
najwięcej zaludnione i najważniejsze miasto 
w  calem królestwie. Nie bardzo przyjazne ma 
ono fizyczne położenie, albowiem z jednej strony 
przytyka do mokrej i bagnistej równiny, z dru­
giej zaś graniczy z rozległem i stepami piasku, 
na którym częściowo owies piasczysty upra­
w ia ją , prócz tego zbywa także na dobrej źró­
dłow ej w odzie do picia. W  małej odległości 
rozszerzają się zaś wzgórza i lasy rozmaity ch 
drzew' liściowych. Powietrze w praw dzie rów­
n ie , ja k  we wszystkich bagnistych okolicach, 
nie bardzo jest zdrow e, jednakże zmieniają je 
ciągle i czyszczą w ia try , przez obszerną rów ­
ninę piaskową przeciągające. Lato cieple i 
k ró tk ie , źima zaś ostra i trw ała.

M iasto, które aż do roku 1812. okopem 
ziemnym otoczone b y ło , liczy 1400 domów, 
pomiędzy któremi sie niektóre w’rynku, wnow em 
mieście, w' ormiańskiej, Iwmwskiej i leśniowskiej 
ulicy, piękną i trw ałą  swą budową zalecają. 
Po obu wielkich pożarach w  latach 1801 i 1834 
znacznie miasto zostało upiększone; na miejscu 
chat drewnianych, znajdują się już teraz w y­
godne, kilkopiętrowe kamienice'. Na starej ta r­
gowicy, stoi przeszło 200 murowranych, częścią 
m iedzią, częścią dachówkami pokrytych buc! 
kupieckich, w których Żydzi częścią krajow e, 
częścią zagraniczne tow ary sprzedają. Nowy 
rynekprzyozdobiony jest gruppami d rz e w ip a r-  
tyjami kw iatów , co miastu nie m ałej dodaje 
ozdoby. Do najznakomitszych zabudowań, na- 
leży pański zamek, który wr 17tym w ieku wielki 
hetman Alexander Koniecpolski, na zachodniej 
stronie miasta z wielkim  kosztem wystawić k a ­
za ł. Otoczony on jest w  pólkręgu podwalami 
(kazam attam i), których zewnętrzna strona zie­
mią pokryta, w ał obronny tworzy. Najwięcej 
kazam at użyto na składy towarów'. Pomiędzy 
trzema kościołami; najpiękniejszy jest rzymsko­
katolicki , w  o r m i a ń s k i e j  u l i c y ,  zbudowany 
w 'kształcie krzyża, przy nim by ł klasztór Cha- 
ryttek. Żydowskich synagog jest trzy , prócz 
tego jeszcze przeszło 100 bożnic, potein biblijo- 
teka, zaw ierająca przeszło 8000 tomów' ksiąg 
żydowskich. N ajw iększa synagoga z płaskim  
dachem i w'ystawa, podług napisu hebrajskiego, 
zbudowana została roku 5502 (1 7 4 2 ); z dala 
podobna jest do zamku jakiego. M ała syna- 
goga, podług podania, ma być najstarszein ży- 
dowrskiem zabudowaniem. Duży gmach, w  któ­
rym się obecnie strażnica miejskiej policyi znaj­
duje, służył Siostrom miłosiernym za klasztór, 
po pożarze w  roku 1801 , który przeszło 650 
domów zniszczył, do Załoziec przeniesionym.

M agistrat m iasta , składający się z burmistrza 
i 6 assesorów', znajduje się na now'o - miejskim 
placu w' kamienicy należącej do Sióstr m iłosier­
nych. C. k. urząd kameralny obwodowy z g łó­
wną komorą celną, jest w oddzielnym, dużym 
gmachu, przy wjeździe do miasta. Brody były 
niegdyś siedzibą urzędu obwodow ego, który 
jednakże do Złoczow a, jako  do środkowego 
miejsca obwodowego, przeniesiono. Od roku 
1811 ustanowiono tu także komissaryat policyjny 
i plac-kommendę. Rossyja i Prussy mają tu 
swych konsularnych ajentów'.

Do nauki dla młodzieży poświecona je s t c. 
k. główna normalna szko ła , dla której r. 1817 
stosowne zabudowanie w ystawiono; prócz tego 
je s t tri jeszcze żydowska szkoła realna z ku r­
sem handlowym, szkoła dla dziewcząt i zakład 
dla wychowania żydowskiej młodzieży, w  któ­
rym przeszło 200 chłopców ubogich edukacyje 
i naukę w  Talmudzie pobierają. Chłopcy ci 
dostają corocznie nowy ubiór, i prócz tego 
w iększa część pożywienie. Dwudziestu na­
uczycieli, i praw ie tyleż pomocników’, udziela 
nauk w  tym zakładzie. Życzyćby jednak  na­
leżało, aby ten zak ład , dla większego pożytku, 
podług wzoru tarnopolskiej wolnej szkoły był 
urządzonym.

Co do zakładów  dobroczynnych, posiada 
miasto od bogatego Jiidla N athansona, w r. 1815 
wystawiony i po śmierci jego hojnie uposażony 
żydowski szpital. Zabudowanie to na piętro, 
stosownie do celu swego, jest urządzone, i od­
znacza się swym wzorowym porządkiem i czy­
stością; piękny ogród przy takowem, służy do 
nabrania sił powracającym do zdrowia. Bo­
gaty Nathanson nie zapomniał także w' swym 
testamencie i o szpitalu chrześcijańskim. Istnie­
jące tutaj cztery łaźnie, również do zakładów’ 
dobroczynnych policzyć m ożna, dochody albo­
wiem z trzech ła ź n i , obracane byw aja na fun­
dusz szpitalny, po części zaś na d o n /d la  ubo­
gich , w' którym obcy ubodzy, podróżni, przez 
16 dni wyżywienie i pom ieszkanie, a potem 
wsparcie pieniężne na dalszą swą podróż otrzy­
mują. Brody mają także 3 dobrze urządzone 
ap tek i, 6ciu lekarzy , 3ch chirurgów , cukier­
n ię, fabrykę cykoryi i papiernię.

Do miejsc poświęconych zabawie należy 
lasek pobliski, pański p a rk , piękne ogrody p. 
Hausnera i M ullera, ogród ow’ocowy’ p. Bern­
steina. Hotel Bacha służy do przyjęcia obcych 
i zaleca się dobrem swem urządzeniem.

( Miasto liczy 22,500 mieszkańców', pomiędzy 
temi 17,000 samych Zydówr, do tego jeszcze 
w przecięciu 1000 obcych liczyć można; z za­
łogą w ojskow ą zatem ludność cała wynośić 
będzie 24,000 dusz.^ Ma ono wTażne w’olności 
handlow’e , prow’adzi znaczny handel z Rossyja, 
Turecczyzną, Multanami i W ńłoszczyzną, a spe- 
kulacye tamtejsze rozciągają się od Lkutska 
az do Paryża i Londynu. Jest tu 16 kantorów'
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kupieckich, przeszło 200 hartowników i niezli­
czone mnóstwo kramarzy.

Już w wieku 14tym stała na tem miejscu 
m ała wioska, założona od polskich osadników, 
którzy za panowania Jerzego, księcia Czerwonej 
Rusi, z Mazowsza tutaj przybyli: miała ona mieć 
nazwisko Lubicz. Kazimierz W ielki, lubiący 
osadnictwo i udzielający swym osadom wielkich 
wolności, powiększył i zaludnił jeszcze bardziej 
to miejsce. Tylko przedmieście wraz ze wśią 
Folwarki wielkie, miało nazwę Brody, zapewnie 
od wiele brodów (moczar) tak zwane. Miejsce 
to swymi targami rocznemi, stało się wkrótce 
bardzo ważne dla handlu. To ściągnęło wiele 
kupcówr, mianowicie Zydówr, którzy tutaj za­
mieszkali, i z których to osad wkrótce Now'e- 
Brody powitały. W  przywilejach z roku 1629 
miasto to już nazwę Brodów nosi, i należało 
do obszernych posiadłości Aleksandra Koniec­
polskiego, który za pozwoleniem króla Zyg­
munta, takowe przeciw napadom nieprzyjaciel­
skim obwarował, i onym wiele wolności i przy­
wilejów udzielił. Zamek roku 1648 oblegali 
Tatarzy i Kozacy pod Bogdanem Chmielnickim, 
ale go jednakże nie zdobyli. Późniejszy w łaś­
ciciel, Jakób Ludwik Podlew'ski, działał również 
w'duchu swrego poprzednika, przez co miasto do 
większego jeszcze przyszło znaczenia; z niego 
przeszła ta posiadłość na rodzinę hrabiów Po­
tockich, teraz zaś jest własnością pana Moło- 
deckiego, Ważność handlu zagranicą, skło­
niła rząd austryacki, iż najwyższym swem po­
stanowieniem z 29. Sierpnia roku 1779, Brody 
za wolne handlowe miasto ogłosił. Od tego 
to czasu mogą tu być wszelkie zagraniczne to­
wary wprowadzane, wyjąwszy regalia (arty 
kuły cesarskie).

Pałac Emira Beschir w Betleddeiu.
„Pomiędzy różnemi pokoleniami, mieszkaja- 

cemi w bliskości Libanu, (mówi jeden z najsła­
wniejszych podróżników', P. Robinson,) odzna­
czają się tak walecznością, jako energicznym 
rządem pod wodzą szanowanego przez w'szyst- 
kich Emira Beschir, D ru z o w ie .“ P. Robinson 
poznał życie i zwyczaje pokolenia tego dokła­
dnie, miał bowdem sposobność przypatrzenia sie 
im, przebywając na dw'orze angielskiego kon­
sula, P. Abbott w Beirut, zkąd częste robił

ubierają się jak  Turcy, wyjąwszy, iż ostatnie 
noszą na głowie strój dziwny, Tantur nazwrany. 
Jest to do poduszeczki, na głowie leżącej, przy­
twierdzony pręcik złoty lub srebrny, na który 
zarzuca się kaw’a ł muślinu, okrywający całą 
twarz i spływający równie z przodu, jako i z tyłu, 
aż do kolan. Niewiasta ma się za nieszczęśli­

w ą , jeśli stroju tego nosić nie może. Córka 
znacznego urzędnika przy dworze Emira, prosi a 
ojca na klęczkach, aby je j nie w ydawał za maż 
za przeznaczonego dla niej oblubieńca, ponie­
waż ten z odległych będąc krain, mówił iei 
ze toaletę swoją zamienić będzie musiała na 
m ną, w jego ojczyźnie używaną.

1 omimo wszelkich starań widzenia świątyń 
Druzów wewnątrz i przypatrzenia sie ich 'ob­
rządkom religijnym, niebyło  podobnem Panu 
Robinson uskutecznić tego zamysłu, W'szystko 
bowiem, co się religii tyczy, pokrytem jest ta­
jemniczą zasłoną. „To, co mi o religii Druzów 
powiadano,“ mówi ten podróżnik, „same sa tylko 
domysły; mają ich za zwolenników jednej z li­
cznych sekt mahomedanizmu, i zdaje sie iż 
w takim stoją stosunku do innych wyznawców 
Islamu, w jakim niegdyś zostawali Samarytanie 
do Żydów ; dziw nem nawet jest, iż ich inni Arabo­
wie o bałwochwalstwo posądzają, jakoby cześć
boską cielęciu oddawać mieli. Sami dzieła sie 
na dwie klassy, na A k u l  (uczonych) i D iabeł 
(słuchających). Pierwsi, w liczbie 10,000, sa 

apłanann i nauczycielami, noszą białe turbany 
i odznaczają się skromnością szczególniejsza; 
wstrzemięźliwi są w najwyższym stopniu, nie- 
uzywają bowiem ani tytuniu, ani żadnych trun­
ków gorących, mało mówią i nie przysięgają 
mgdy. lizełozony ich mieszka we wśi El Mu- 
tna , otoczony wybraną radą, rozstrzygająca 
wszelkie wątpliwości i sprzeczki w rzeczacłi 
religii. Każdy z Druzów, złożywszy dowody 
potrzebnej nauki i moralnego życia, ma przy­
stęp do klassy uczonych. Uczeni ci pozakładali 
liczne szkoły i uczą dzieci po arabsku, czytajac 
z nimi Koran i cwicząc je  w' pisaniu.

Lekarz M e r y  on z Marsylii, bawiacy przez 
długi czas na dworze Lady Estery Stanhope (*). 
utrzymuje iz Druzowie wierzą w przechodzenie 
dusz z jednego ciała do drugiego (metempsy­
chosis). W  księgach ich świętych ma być mowa 
najwięcej o Abrahamie, Izmaelu, Pytagoresie 
i królu Dawidzie. Boga, stwórcę i rzadzce 
św iata, pod nazwą Hamsa czcza. ' Obok' Ko­
ranu, czytywanego tylko dla oka, maja mieć 
w wielkiem poszanowaniu Ewanielie. W ierzą 
nadto, iż Hamsa od czasów Adama siedm razy 
zstąpił na ziemie, a ostatni raz 400 lat po Ma­
homecie. Przyjdzie on raz jeszcze na świat 
ten, upokorzy Turków, rozszerzy religią Druzów 
i uczyni ją  panującą na całym okręgu ziemi.

1 okolenie Druzów liczy 70,000'dusz; męż­
czyźni wszyscy zdatni do boju i wytrwali żoł­
nierze. Czasu, w którym w okolicach dziś przez 
siebie zamieszkanych, osiedli, oznaczyć nie mogą, 
mówią tylko, iż przyszli do krajów tych bar­
dzo dawno. Pewną jest, iż w końcu T6go stu­
lecia dopiero zawojowani zostali przez A m u -  
r a t a  III., który im rządzcę dał własnego, z ich

(*) Zob. P rzy j, ludu rok V I, Nr. 13.
36



284

łona w ybranego; nazyw ał on się F a c h r E d d i n ,  
długo przyw odził szczęśliwie swemu pokoleniu, 
aż nareszcie, gdy coraz bardziej staw ał sie Por­
cie niebezpiecznym, uduszony, na rozkaz' Su ł­
tana, rodzinie S c  h e  b a k  rządów  ustąpił. Dziś 
panujący Emir, słynny z w alki swej przeciw 
Ibraliima zwyciężkim zastępom, nazywa sie B e -  
sc l i i r  i je s t z tej saniej familii.

„S am  Emir z m ałą liczbą dworu swego jest 
Katolikiem. R ząd jego je s t energiczny, lecz 
łagodny. Rezydencya jego je s t D e i r  e l  C h a -  
m a r ,  na zachód L ibanu , gdzie w  dawnych cza­
sach s ta ł klasztor pod nazw ą P a n n y  M a r y i .  
Miasto to liczy do 6,000 mieszkańców, dobrze 
jest zabudowane i bogate. Składy towarów 
wschodnich liczne. W  środku miasta stoi pa­
łac Emira w  stylu włoskim, przez E m i r a F a c h r  
E d d i n a ,  który przez długi czas we W łoszech 
p rzebyw ał, wystawiony. Dzisiejszy rządzca 
Druzów mieszka w  pobliskiej wśi B e t e d d e i n .  
P ałac jego na pó ł w  wschodnim, na pół w  eu­
ropejskim guście wybudowany, leży w  pięknej 
dolinie. Obszerny przedstaw ia ci się przy w stę­
pie dziedziniec, z trzech stron budynkami zam­
knięty; w  jego środku w ytryska w  górę z mar­
murowego łoża mocnym promieniem woda, w o­
dociągiem kunsztownym z źród ła , o k ilka go­
dzin ztąd leżącego, sprowadzana. Na południo­
w ej stronie dziedzińca stoją gmachy m onarchy; 
na przeciw nich, mieszkania dla dworu i gości. 
Europejczyk, któremu dozwolony jest wstęp do 
gmachów Em ira, ogląda wszędzie bogactwa i 
przepych z gustem połączone', jakich  nigdzie 
w  swojej części ziemi niewidzi.

„Uzyskawszy pozwolenie zwiedzenia miesz­
kania Emira B e s c li i r  w Betteddein, w stępu­
jąc na dziedziniec, (mówi P. Robinson), zasta­

łem na nim starca , przeszło 60 la t mającego, 
gdy z licznym orszakiem dworzan i gwardyi 
sw ojej, pow rócił był z łow ów . Srebrna broda 
spływ ała aż na p ie rs i; ubiór jego turecki bar­
dzo by ł bogaty; cała postawa starca przyjemna 
i poważna. Arab towarzyszący m i, powie­
dział natychmiast, w idząc E m ira, uprzejmie 
rozmawiającego z dworzanami, iż W szechwlatlzca 
w dobrym jest humorze, że przeto posłuchanie 
mieć będziemy. Wprow adzono starca z w szelką 
okazałością do pałacu , a niezadługo zawołano 
i mnie do komnat Emira. P rzy ją ł mnie bardzo 
uprzejmie, kazał usieść niedaleko siebie na z ło ­
tem w ezgłowiu, a wiedząc, iż zw iedziłem  Egipt, 
dowiadyw’a l się z wńelką pilnością o zdrowiu i 
stósunkach politycznych M e h m e t a  A l i ,  któ­
rego się m ienił być wielkim czcicielem. Przez 
cały czas pobytu mego wr B eteddein, w szystko 
było na moje rozkazy, a żegnając Emira i dzię­
kując za jego uprzejmą gościnę, otrzymałem 
z stajni jego konia dzielnego.u

Rzadkie dzieło.
£  c $ c s $ u su t  u ft 11 (te, albo uniioctńał 
poboYoioi), ita jb tjtfi, u tra tt) i niepo­

trzebne toljStaiwlrL 1649.
(D okończen ie.)

Z s t r o n y  s z a t  b i a ł o g ł o w s k i c h .
Choć się nie uczą w szkole,
Przecie wywiodą w jjoIc.

Od każdej jedw abnej szaty , za którą się 
ogon w lecze, złotych cztery. Od o rn ię tta 'k u ­
nami podszytego, złotych 4, a sobolam'i z ł. 8.; 
od pożyczanego z ł. 1. Od płaszczyka, u k tó­
rego przodki sobolow e, a pod w'szytkim nie-
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Pałac Emira B e s

ma nic, zlot. 6, gdyżby lepiej barana pod cały 
kupić dla c iep ła , niż wyłogami tylko św iat 
grzać, a grzbiet ziębić. Od szaty otworzystej, 
by czucha turecka, czerwony złoty. Od obroży 
na szyi, albo bindy ze złotemi koronkami aż za 
kolana, co nic po niej, po zł. 12. Od dyndela 
u uclia i od noszenia, by żaba, taler. Od piórka 
za biretkiem, zł. 1. Od trefienia się, by sowa, 
z ł. 1. Od tego, co się kudlą z francuzka, z ł. 9. 
Od pasa srebrnego, tak  wiele jako  zankiel za­
w aży. K tóra się w  mieście sześcią koni wozi, 
a processya sług przed nią idz ie , z ł. 10. Od 
trep lów , których djabeł trafiać pom aga, a j e ­
dnej Pani były w  szyję -wrosły, taler. A  iże 
męże swe nam awiają i -wszystko proszą, aby 
•wyżej siadały , żeby się o urzędy jak ie  starali 
i naw et je  kupow ali, tedy się o to starać, aby 
tych urzędów przyczyniono dla n ich , aby do 
jednego urzędu było dziesięć urzędników : tedy 
im się tem dogodzi z strony miejsca. Od pier­
ścienia, co nim skazuje, albo na pannę k iw a ; 
z ł. 1. Od bramek kosztownych, kształtem  uro­
bionych z pontałami, złotych 4. Od pożyczanych 
zł. 1. Od przyprawionych włosów7 trupich po 
groszy 20. Od pokoszczanej twrarzy , złoty 1. 
Od kraszonych brw i groszy 14. Od umizgania 
groszy 24. Od łańcuszka z ł. 1. Od manelli, 
po którym upominku n ic , zł. 1. Od patynek 
haftowanych, groszy 16. Od pontałów na sza­
cie i na birecie, z ł. 3, od korony zł. 10. Od 
ubioru po hiszpańsko zł. 10, po wiosku 5, po 
francuzku 12. Od przepalanych wódek do 
umywania lica, po groszy 6, gdyż się dobrze 
prostą i oczom zdrow7o umywać. Od kamienia 
każdego drogiego, zł. 6. Od koszuli z tkanicz- 
kami marszczonemi, z ł. 1. Od pończoszek czer-

h i r  w Betłeddein.

wonych, groszy 24, od białych groszy 15. Od 
namiotów do łoża z ł. 8. Od kobierca na zie­
mię u łoża posłanego, z ł. 4 , gdyż dobra rogoża 
i tańsza. K tóra długo sypia, z ł. 1. K tóra mę­
żowi nie w ierzy, zł. 10, bo sama nic dobrego. 
Która mężem rząd z i, z ł. 20 ; b o , biada temu 
domowi, gdzie dobodzie krow a w o łow i: gdzie 
donica rząd z i, tam wiercimak błądzi. K tóra 
sobie trefieniem czoła wyciąga, żeby za młoda 
u sz ła , z ł . 4 0 , bo ta młodzieńce zdradza, gdy 
się uw ałkuje . Które używ ają dragantu, kam ­
fory, mastyki, m ają daw ać po 10 z ł. od apteki. 
K tóra nogę w ystaw ia, pół talara. Od dwóch 
dziew ek, co za nią idą w  czamletach tureckich, 
po z ł. 16., bo dosyć jedna w  makowem suknie, 
kolor nie blaknie. Od koronek płóciennych, co 
19 zl. łok ieć , ma dać GO z ł . ,  jeźliby ich sobie 
nie um iała zrobić: będzieli je  um iała robić,
najpierw ej ją  za mąż wydać. K tóra gębusie 
sznuruje, po 12 groszy. W szystk ie , które od 
Ew y, matki naszej, starodaw7ny zw7yczaj, w7 pi­
śmie ś. zalecony, kądziel i  pracę z domu w y­
gn a ły , a strojów się zbytnich ję ły , na które 
każą z Holandyi forboty, korony, p łótna szw ab- 
sk ie , rąbki kolońskie umyślnie w ozić, a to 
wszystko tam białegłow y robią , taka każda 
niegodna za mąż iść, ani się stroić, kiedy nie 
umie robić; od takiej ma dać m atka na miesiąc 
po 12 z ł., a Panu Bogu surowy rachunek, że 
je j nieuczy robić, ale stroić.

Z  s t r o n y  m ę ż c z y z n .
Młodzieńcy zaś , którzy szpetni a miłośni, 

m ają dawać po zł. 6 .;  którzy z regestru się 
zalecają, z ł. 2 .; którzy na pamięć, z ł. 1. K tóry 
tańcu je , a nie um ie, groszy 10 ., bo lepiejby
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zaniechał. K tóry tylko na jedne nogę skacze, 
z ł. 10. Biskup, któryby tańcow ał, od każdego 
tańca zł. 60. Opat zł. 20. K anonik zł. 10. 
Proboszcz z ł. 6. Pleban zł. 2. W ikary zł. 1., 
bo ci powinni w szelakiej pokory przykład  da­
wać. Pan, który muzykę chowa, powinien dać 
od niej poboru zł. 300, bo lepiej na to miejsce 
puszkarza chować. Od regału  z ł, 10. Od in ­
strumentu zł. 6. Od puzana zł. 1. Od skrzepie 
z ł. 2. Od sztortu, co beczy, z ł. 1. Od cytry 
groszy 10. Od lutni, groszy 20. Dudę wolno 
będzie chować, chociaż zje za dwoje psów, a 
wypije za dziesięć w ołów , bo mniejszem go 
mytem odprawi, niż organistę, bo dudy nie tak 
drogie, gdy kozieł po śmierci wrzeszczy, a w o­
źnica go drażni. K tóry chowa m yślistw o, a dla 
niego się nędzi, z ł. 2 0 , bo lepiej tern k ilk a ­
naście w ieprzów  uchować i karm ić, niż sobie 
g rzb iet, niepew'na zwierzynę goniąc, ocierać, 
w' harapie szyję nałomić, konie posadzić, swędu 
■wąchać, gdyż nie tak  zwierzyny potrzeba, jako 
taniego cldeba. Pan, który w łańcuchu złotym, 
a  w  jedw'abnych szatach chodzi, a słudzy za 
nim pod pióry, z ł. 40. Od każdego pachołka, 
po złotemu. Ktoby nie mając folw arków  na 
troje z korzeniem jad a ł, od każdego korzennego 
nad jedno , powinien dać z ł. 1. Axamitu ło ­
kieć, aby po 20 talarów przedawano, złotogłów  
po sto, telet po 50 talarów', aby się pychy i utrat 
umniejszyło, pod winą stu talarów . Skórę sa- 
iianu po 10 czerwonych złotych, pod taż w iną. 
A ktoby za kobiercami siadał, a folwarków nie 
m iał, od każdego kobierca ma dać zł. 1. Ktoby 
dwór nad sto talarów  kosztowniejszy z drzew’a 
b u d ow ał, a nie m urow ał, mogąc, ma dać na 
każdy rok poboru i na ogień odkładać, z ł. 10. 
K tóryby szlachcic na jednym folw arku więcej 
sług nad dw7u, a trzeciego chłopca chował, nie 
będąc urzędnikiem, albo dygnitarzem jakim , ma 
od każdego dawać po zł. 6. A  ktoby się nad 
dziesięć grzywien o niniejszą rzecz pozyw'al, 
od każdego pozwu wdny ma dać grzywien trzy, 
albowiem kto chce wygrać kaczora, musi stra­
cić gąsiora. Łgarze, pochlebcy, zwodnicy, po­
winni dać po zł. 40, bo ci m ają jurgielt pewny. 
Rzemieślnicy, którzy wsafianiech chodzą, trzeba 
je  z nich zzuć, bo skóra czarna dobra, a nie 
tak  kosztowna. Kostera każdy ma dać z ł. 50, 
bo ten prędko zarobi-k miewa. K tóry wschodek 
od brzucha do gęby z guzów uczyni, albo dra­
binkę z pętlic, albo nogi pontały, albo czapragi 
obuje, by maślanką popluskał, taki jako  kaii- 
gula powinien dać po zł. 2. Strzelcy, co proch 
na w iatr darmo z puki puszczają, na bruku 
strzelają od kaletki, co w  niej miasto pieniędzy 
ołów chowają na bliźniego, by żubra, od każ­
dego ładunku , albo puku, z ł. trzy : bo ludzie 
dobre głuszą i w  nocy w-yspać im się nie dadzą. 
Kto nad przyzwoitość potrzeby wym yśla, ma 
dać od wymysłu złotych sto , bo tym drugie 
napomyka, psuje i do utrat przywodzi. Szlachta

brukow a, od poboru w 'olna, jak o  jezdcy bez 
k o n ia , bo przepiją by d jab ła ; a tak  ich od 
miast o sw’ym groszu na w'ojne w'ygnac. A  gdyby 
chłop szlachcica w  karczmie u b ił, od basarunku 
ma być w'olen, a jeszcze on ubity szlachcic ma 
dać winę onemu, co go u b ił, za każdą ranę 
w edług sta tu tu , że p i ł  w  karczmie i dał się 
ubić. Nierządnice też pow'inna rzecz z miast 
wygnać, albo wyświecić, bo się trudno im po­
lepszyć: ze złego nałogu , trudno ku Bogu.
L ichw iarze, którzy jako  mól leząc, jedzą  sub- 
staneye ludzkie, lichw ą żyją i dziatki swe przy- 
odziewają, od Boga i od ludzi przeklęctwo mają, 
a do tego od nas in  dnplo  mają być karani 
i do skarbu, dla obrony Rzeczypospolitej, trze­
cią część muszą dać. M arnotrawcę każdego, 
jako  utratnika dobra swego i Rzeczypospolitej 
mieć, albowiem, kto sobie zły, a cóż innym nie 
ma być gorszy ‘l jeź li sobie nie jest pożytecznym, 
jako  komu innemu ma być. Item, mądrego bez 
dobrych uczynków i nieprzykładnego, starego, 
nienabożnego, młodego, nieposłusznego, bogatego 
nie jałm użnika, białogłowrę nieuczciwa, młodzień­
ca niewstydliw:ego, lud bez p raw a , pospółstw '0  

bez karności, które to nadużyciem w ieku zowia, 
nie cierpieć. Poborcom tych rzeczy, którzyby 
kominów murowanych nie mieli, ma im być na 
nie dano z tego poboru solarium, od złotego po 
pieniądzu, jeź li go sobie nie wezmą.

Te wszystkie artykuły rozumiejąc być po­
trzebne Rzeczypospolitej tak z strony pohamo­
w ania się od zbytnich, a sprośnych rzeczy, jako 
też pożytku do skarbu pospolitego, słusznie, aby 
były chow ane i trzymane dla dobra pospolitego.**

O stanie nauk w  akademii krakowskiej 
za Augusta III.

(C iąg  d alszy .)
Ćwiczenia i  popisy w  szkole g łów nej 

krakow skiej.
Poznawszy dobrze stan nędzny umiejętności 

i niepodobieństwo przyprowadzenia starycli aka­
demików do poprawy onego; należy oddać spra­
wiedliwość temu zgromadzeniu, co do sposobu 
ćwiczenia, którego uży w ano w wydziale filozoficz­
nym dla bakalarzy i doktorów filozofii. B yły 
to tygodniow'e popisy; na tych młodzież aka­
demicka winna była okazać pożytek z nauk 
dawanych.

Dziekan wydziału naznaczał kw estye łub 
propozyeye z logiki, fizyki i z filozofii m oralnej; 
bakalarz, lub doktor wedle ko lei, winien by ł 
odpowiedzieć na nie w  sposobie dyssertacyi, 
opisać historycznie stan rzeczy, roztrząsuać 
wszystkie inne w  tej mierze opinie, położyć 
swoję konkluzyą, one dowodami poprzeć i na 
wszystkie czynione sobie zarzuty odpowiedzieć. 
Takow e ćwiczenia nazywano aktami publicznemi; 
jakoż każdemu wolno było przyjść i zarzucać
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trudności przeciw wyznaczonemu na akt baka­
larzowi lub doktorowi.

Dobre popisywanie się na aktach rzeczonych, 
zjednywało w  wydziale filozoficznym promocyą 
dla młodych akademików; bakalarz 11. p. zyski­
w a ł w  pewnym czasu przeciągu stopień dok­
tora. Wtenczas wedle przywileju Zygmunta I. 
wolno mu było obrać sobie herb, co znaczyło, 
iż od owego czasu zyskiwał dostojeństwo szla­
chectwa, jeżeli nie był szlachcicem. Zrobiony 
doktorem, zyskiwał znowu w przeciągu lat kilku 
wolność używania togi akademickiej, jeżeli to 
drugą pracą zasłużył. Dalej otrzymał miejsce 
wkollegium mniejszem między professorami nauk 
wyzwolonych; nareszcie przechodził do kolle- 
gium większego, co było największą w  wydziale 
nagrodą. Do promowowania z pożytkiem około 
nauk wyzwolonych i umiejętności, najbardziej 
przeszkadzało, że tę władzę uważano jako 
niższą od trzech innych; mniej jeszcze w  tej 
mierze szkodziła sama opinia; więcej nierównie 
oczywiste straty. Zaw7sze nauczyciel filozofii 
był ubogi, i jeżeli chciał przyjść do miernego 
przynajmniej sposobu życia, musiał filozofią lub 
matematykę porzucić, a udać się do teologii 
lub prawa.

L u dzie  sław ili w  w ydzia le  filozoficznym .
Po opisaniu stanu nauk wyzwolonych w  szkole 

głównej krakowskiej, trudno się spodziewać, 
aby wydział filozoficzny liczył wielu ludzi ta­
kich, którzyby zasłużyli na wspomnienie w  dzie­
jach narodu polskiego. Co do nauk w yzwolo­
nych , można przecież wymienić Tomeckiego, 
jako dobrego łacińskiego poetę, pod którym 
pierwsze początki gustu w ziął Trembecki, sła­
wny nasz wierszopis; z mówców7 polskich ks. 
Biegaczewicza, który wcale dobrym stylem i 
czystą polszczyzną pisał. Ksiądz Szlęczkow- 
ski uchodził za dobrego mówcę między aka­
demikami; lecz jego prace nie oddają mu tego 
świadectwa; inni na wspomnienie nawet nie 
zasługują. Co do umiejętności: można wspo­
mnieć ks. Św iątkow skiego, jako najlepszego 

od ów  czas w  Krakowie matematyka, który 
y ł uczniem W olfa, uczonego sławnego w  Niem­

czech.
Św iątkow ski w ydał 1764. dzieło: „Prodro- 

mus Polonus “, w  którem się zastanawia naj­
więcej nad naukami w  Polsce i porównywa 
uniwersytet krakowski z innemi w  Europie. Ks. 
Stęplowski w ydał dyalektykę Arystotelesa, dla 
szkół pospolitych; nad te dwa dzieła nic w ię ­
cej nie w yszło z druku w  akademii krakow­
skiej, lub indziej, przez akademików w  wydziale 
filozoficznym pracujących napisanego. Pisa­
no kalendarze, panegiryki, m owy pogrzebowe, 
dyssertacye zwyczajne, przy promocyach baka- 
larzów i doktorów, zaszczycone zw ykle imie­
niem jakiego mecenasa. B ył to raczej w iek  
dedykacyi, jak dzieł; nic nie mogło pokazać

się na św iat, żeby jakiemu mecenasowi ofiaro­
wane nie było.

Jeżeli zabrakło na wspaniałym i hojnym 
na ziemi, szukano go w  niebie między św ię­
tymi, byle dedykacya miała przyzwoity dla 
siebie  ̂ ohjekt. Moda, pochlebiająca próżności 
źle oświeconych mecenasów, najwięcej zatru­
dniała heraldykę i genealogią: były to u nas 
czasy, co do dumy, podobne onym, dla jakich 
w  Rzymie trzeba było zmyślić przybycie Enea- 
sza  ̂do krajów w łoskich , chcąc pochlebić fa­
milii Juliuszów, lub wyprowadzić proste pocho­
dzenie od Herkulesa familii Antomuszów. Ma­
gnaci nasi, za pomocą wielu dedykacyi, zyski- 
w ali gruntowne wiadomości, albo o cudownych 
początkach, albo pochodzeniu sławnych W7Gre- 
cyi i u Rzymian w odzów , albo od jakich kró­
lów  i książąt panujących w  Niemczech, lub 
gdziekolwiek indziej, byle nie w  Polsce; bo to 
było zanadto pospolite szlachectwo, które mo­
gło znaleść swój początek w  ziemi ojczystej.

Nie można wrady tej przyznawać samym tylko 
akademikom, była ona powszednia wszystkim, 
którzy chcieli uchodzić za mądrych w7 czasie 
owym, kiedy wydaw7ano z kilkanaście arkuszy 
dedykacyi. (C iąg  d a lszy  n a s tą p i .)

Najdawniejsze pieniądze polskie.
Dwoma ważnemi dziełami zbogacona została 

literatura nasza, w  krótkim przeciągu czasu, 
Gal ery ą medalów polskich  Edwarda hrab. Ra­
czyńskiego i Num izm atyką k ra jo w ą , opisaną 
p. K. W ł.j Stęży ńskiego Bandtkiego, który nam 
T. I. pracy swojej w  Warszawie r. 1839 ogło­
sił. „Numizmatyka, nauka tak wielce pomoc­
nicza historyi, przechowująca pomniki przeszło­
ści, świadczące o wczesnej cywilizacyi kraju, 
jego przemyśle, stósunkach spółecznych z od- 
ległemi państwy, i wzajemnie o różnych na 
przemian chylącej i wznoszącej się pomyślności 
kolejach, była prawie w7zupełnem u nas zapom­
nieniu aż do chw ili, w  której uczony Tadeusz 
Czacki zwrócił pierwszy na nią uw agę, usiło­
w a ł wyśledzić i zachować przez czas i zanied­
banie zarzucone zabytki starożytne, obudził du­
cha zamiłow7ania do badań i poszukiw7ań od­
wiecznych dziejów7, i położył przez to tamę dal­
szej zagładzie historycznych pomników7. Ódtąd 
łożono u nas więcej starania na tę część historyi, 
zaczęto z większą gorliw7ością tw7orzyć zbiory 
numizmatyczne, a liczba numizmatyków coraz 
bardziej zaczęła się pomnażać. Pragnącym atoli 
poznać ogół numizmatyki, dawał się wtedy
czuć niedostatek cząstkowych materyałów7. __
Dzieła Brauna i Czackiego, zastanawiające się 
główniej nad dziejami rzeczy menniczej^ nie- 
zaspakajały zupełnie ciekaw7ości czytelników7, 
bo zbyt mało zawierają opisów monet, z któ­
rych bardzo wiele było im wcale nieznanych, 
gdy rzadko kto mógł się naówczas poszczycić
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jakowym zupełniejszym zbiorem. Późniejsze 
starania i odkrycia, dały nam dopiero sposobność 
bliższego i szczegółowego poznania monet, które 
często prostuje mylne domniemania dawniejsze. 
Miłośnik numizmatyki, poszukujący wiadomości 
w dziełach obcych, wiele doznaje trudności w  ich 
nabyciu, a mało pożytku z ich posiadania, bo 
zawieraj a one mniej dokładne i ułamkowe opisy 
niewielkiej liczby monet polskich, jakby przy­
padkiem, bez żadnego systematu, pod uwagę 
zebranych.^ — Autor chcąc przysłużyć się do­
kładniejszym obrazem numizmatyki polskiej 
miłośnikom rzeczy narodowych, zgromadził wiel- 
kiem staraniem i kosztem szacowny zapas sta­
rych pieniędzy, czerpał nadto z dzieł, których 
tylko wr kraju mógł dostać, a mając przystęp 
do zbiorów F r. P o t o c k i e g o ,  X a w .  Segny ,  
X .P . S z y m a ń s k i e g o ,  P r z e s z k o d z i ń s k i e g o ,  
T.  L i p i ń s k i e g o ,  K.  S t r o n c z y ń s k i e g o ,  ze­
brał ich najciekawsze exemplarze i opisy, obiecał 
nadto uzupełnić swą pracę tomem drugim, którym, 
żeby nas jak  najprędzej obdarzył, życzymy.

Dzieło to zajmuje stron 159 in 4to., z 38. 
tablicami litografów anemi.

Najdawniejsze pieniądze polskie wyjęliśmy 
z wspomnionego dzieła; są to pieniądze B o 1 e - 
a ł a w a C h r o b r e g o i B o l e s ł a w a l l .  — Nr.I., 
II., III., IV. Strona ich główna przedstawia rękę 
Opatrzności, w obwodzie perłowym pomieszane li­
tery w rozmaitych odmianach, z których daje się 
ułożyć wyraz BOLISLAV.

Strona odwrotna pokazuje krzyż przyozdo­
biony półksiężycami, pomiędzy ramionami któ­
rego zawarte są , równie bez porządku, litery 
oznaczające mincarza i miejsce bicia monety. 
Vrocislavia civitas. Monety te bardzo rzadkie 
widział autor w zbiorach Konst. Świdzińskiego 
i Rasławieckiego.

Nr. V. jest brakteat. Osoba w majestatycz­
nym stroju, na głowie korona, w prawej ręce 
jabłko królewskie, w lewej berło; pod prawą 
ręką litery B E , grzbietami z sobą złączone, pod 
lewą zaś O L ; z tych liter początkowych wyra­
zu: Bole , wyczytać można Boleslav. Rysunek 
tej monety jest ten sam, jak  Nr. VI., gdzie pod 
prawem ramieniem jest taka sama litera E  i B ,  
podobna do przekreślonej litery D , jak  na Nr. V. 
Jest to więc pieniądz bity w pierwszych latach 
panowania Bolesława II. Śmiałego od r. 1058 
do 1079; znajduje się w zbiorze P. Przeszko­
dzińskiego.

Nr. V I—VII. Strona główna: Osoba siedzi 
na majestacie, podobna do poprzedzającej; berło 
odmienne. Strona odwrotna: Napis w trzech
liniach BOLEZLAUS. Nr. VII. na str, głów. 
jest nieco odmienny w postaci, berle i w porę­
czach tronu, podobnych do liter S S ,  a na stron, 
odwrot. litera Z innego kształtu. Są to d w a  
denary Bolesława II. Śmiałego. Trzy te pie­
niądze są niezaprzeczenie jednego monarchy, oka­
zujące zarazem, jak  widocznie się poprawiała 
czasu swego sztuka rzeźbiarska.

U E r n e s t a  G u n t h e r  a w Lesznie co tylko opus city prasę:
t

Świadectwa dla dzieci katolickich,
które pierwszy raz u spowiedzi i it komunii świętej kyly.

(Z  s t ó s o w n e m i  m i e j s c a m i  z P i s m a  ś w i e t e g o . )
Po wszystkich księgarniach dostać ich można.

50 świadectw na pięknym papierze kosztuje 15 sgr., czyli 3 złp.,
— * « « ordynaryjnym < « 10 * « 2 s

Świadectwa te sprzedają się i w niemieckim języku w tych samych cenach.

Nakładem  i  drukiem Ernesta Guntheru w  Lesznie. (Bed. J .  Łukaszewicz.)


